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[Uję­cie wcze­śniej­sze]

Po­dług cie­bie, mój szlach­ci­cu, 
Cno­tą na­szą — znieść nie­wo­lę. 
Ty prze­mie­niasz ziem­ską do­lę 
W ży­wot du­cha na księ­ży­cu; 
Gło­sem dziec­ka wo­łasz: Czy­nu! 
Czy­nu — czy­nu na­ród cze­ka! 
Lecz ty wiesz, bez du­cha gmi­nu 
Ja­ka sła­ba pierś czło­wie­ka... 
A ty, któ­ry bu­dzisz czyn, 
Gdy spoj­rza­łeś w lu­du oczy, 
Rze­kłeś, że z nich rzeź wy­sko­czy!! 
A kto in­ny jest — niż gmin? 

 



*

Nie tak — nie tak, mój szla­chet­ny, 
Bo czyn lu­du nie pio­sen­ka. 
To nie w her­bie z mie­czem rę­ka, 
To nie ród imie­niem świet­ny, 
To nie pie­śni próż­ny twór, 
To nie bun­tu próż­na ma­ra, 
To nie chmur­ny lot Ika­ra, 
Gdzie za­słu­gą upaść z chmur! 
To nie na słońc, gwiazd gra­ni­cy 
Z ko­chan­ka­mi mdle­jąc la­tać, 
Wło­sy spla­tać i roz­pla­tać, 
Tchnie­nie tra­cić w bły­ska­wi­cy; 
Ale twar­do, ale ja­sno 
Śród na­ro­du swe­go stać, 
My­ślą bić, cho­rą­gwie rwać, 
Świe­cić czy­nu tar­czą wła­sną! 
W dro­gę, choć­by nie­po­wrot­ną, 
Ale pro­stą — na­przód twa­rzą, 
Z pier­sią czy­stą, choć sa­mot­ną, 
Choć ją szty­le­ta­mi ra­żą, 
Z twa­rzą smęt­ną, ale bia­łą, 
Chry­stu­so­wą, choć zwięd­nia­łą, 
A cią­gną­cą lud do sie­bie 
Nie­sły­cha­nym bo­żym cza­rem: 
Ta­kim du­chem i sztan­da­rem 
Być na zie­mi — jest być w nie­bie! 

 



*

Jam spró­bo­wał na mej gło­wie, 
Na kształt gwiaz­dy ka­ła­kuc­kiej1, 
No­sić gwiaz­dę my­śli ludz­kiej 
I z tą gwiaz­dą żyć su­ro­wie2. 
I przy­bie­gli anio­ło­wie, 
Anio­ło­wie be­tle­em­scy3 — 
A od­bie­gli lu­dzie ziem­scy 
I drzwi mo­je po­że­gna­li, 
I prze­klę­li... me do­mo­we 
Du­chy — ser­ce — mo­ję4 gło­wę — 
Każ­dy włos po­prze­kli­na­li... 
A jam prze­cie bez ich wie­dzy 
I bez serc ludz­kie­go cie­pła 
Czuł, że w ży­łach krew nie krze­pła. 
Ani na roz­staj­nej mie­dzy, 
Któ­ra świat od Bo­ga dzie­li, 
A do przy­szłych idzie świa­tów, 
Ro­sło mniej tę­czo­wych kwia­tów, 
Choć su­szy­li ją i klę­li. 
I dla­te­go, żem się umiał 
Po­ha­mo­wać — być nad zgra­ję — 
Wi­chr prze­le­ciał i wy­szu­miał, 
I legł mar­twy... a ja wsta­ję; 
Bo oj­czy­znę mą w łań­cu­chu 
Wi­dząc, mia­łem tę po­ko­rę, 
Żem żad­ne­go nie klął ru­chu... 
Czuł go­rą­cych — bo sam go­rę, 
Mo­dlił się o cza­sy no­we 
I o wro­gów mych zwy­cię­stwo, 
Choć gro­zi­ło mi mę­czeń­stwo 
I w sąd... mo­gło pójść o gło­wę. 
Bo ty nie myśl, że z anio­ły 
Tyl­ko bo­ża myśl nad­cho­dzi; 
Cza­sem Bóg ją we krwi ro­dzi, 
Cza­sem rzu­ca przez Mon­go­ły!... 

 



*

A ty, ja­sny ja­kiś pa­nie, 
Bo cię nie znam, ale sły­szę, 
Sły­sząc two­je wier­szo­wa­nie, 
Że ktoś jak per­ła­mi pi­sze, 
Że ktoś na kształt się pro­ro­ka 
Sta­wia lu­dziom — ale mod­ny, 
Jak hi­sto­ryk świa­ta — chłod­ny, 
Obej­rzaw­szy świat z wy­so­ka, 
Wiesz­cze ry­my ja­ko cu­gi 
Po­słał na świat rów­nym kłu­sem 
I na­peł­nił wóz Chry­stu­sem 
Jak Owi­diusz Fa­eto­nem, 
I ro­ze­słał swo­je słu­gi, 
Swe ko­lo­ry czcić po­kło­nem. 

 



*

Ho­nor my­ślom, z któ­rych bły­ska 
No­wy duch i for­ma no­wa! 
Bo są świa­tu jak zja­wi­ska, 
Ja­ko jutrz­nia są ró­żo­wa, 
Jak ogni­ste me­te­ory, 
Sto­pom lu­du pod­ście­lo­na 
By go­ściń­ce Iry­dio­na5 
Piel­grzy­mo­wi, któ­ry od nich 
Bie­rze ogień i ko­lo­ry, 
Gdy już gwiazd do­cho­dzi wschod­nich. 

 



*

Ta­ką by­ła daw­niej da­na 
Po­etycz­na karm dla lu­du, 
Ob­ja­wie­nie peł­ne cu­du; 
Myśl jak ma­ra nie­spo­dzia­na 
Z pier­si na­szej wy­cho­dzi­ła 
Na kształt gwiaz­dy lub mie­sią­ca, 
Na­ro­do­wi dźwię­kiem mi­ła, 
Lu­du sen wspo­mi­na­ją­ca, 
To jak słoń­ce w pół­obło­ku 
Oczom wscho­dzi­ła i ro­sła, 
To jak ró­ża na po­to­ku 
Al­bo lek­ki Sylf6 bez wio­sła, 
Ja­kaś si­ła nie­wi­dzial­na, 
Przez po­etę na świat la­na, 
Wol­na — ja­ko anioł Pa­na! 
Sil­na — ja­ko skra za­pal­na! 

 



*

Dziś co? — Każ­dy wieszcz z roz­ka­zem, 
Każ­dy pa­tron... lecz za so­bą; 
Nie z pro­mie­niem, lecz z wy­ra­zem, 
Nie duch-du­chem, lecz oso­bą; 
Kie­dy go­re świat cier­pie­niem, 
Kie­dy wzbie­ra czy­nu fa­la, 
On się kła­dzie sam ka­mie­niem, 
Na ruch ludz­ki nie po­zwa­la; 
Chce za­wró­cić w sta­re ło­że 
No­we fa­le — rze­ki bo­że; 
Do zbo­la­łych serc nie wni­ka, 
Gro­mu lu­du nie ma w dło­ni, 
Ale w uszy for­mą dzwo­ni, 
Al­bo dzwo­ni — al­bo sy­ka. 
Je­go dźwię­kiem, je­go mo­wą 
Nie ode­tchnie pierś sze­ro­ka, 
Nie po­my­śli je­go gło­wą, 
Skier nie weź­mie z je­go oka; 
Tyl­ko nędz­ne uj­rzy płach­ty, 
Za­miast wiesz­cza — sztan­dar je­go 
I krzyk: „Na Bo­ga ży­we­go! 
Ty, kto je­steś? nie rznij szlach­ty!!...” 

 



*

Któż i gdzie za­gro­ził no­żem? 
Któż i gdzie ci sta­nął spo­rem? — 
Mo­żeś spo­tkał się z upio­rem, 
Z ca­łym daw­nym Za­po­ro­żem7? 
Mo­żeś wi­dział po­chód głu­chy, 
Krzy­ki krwa­we i na­mięt­ne 
I księ­ży­ce nad krwią smęt­ne, 
I so­ko­ły w mgle jak du­chy? 
Mo­że to­bie za­stą­pi­ły 
W po­przek two­jej sen­nej stec­ki8 
Sa­me tyl­ko ich mo­gi­ły — 
A ty zląkł się! — wódz szla­chec­ki!! — 

 



*

Mo­że tyl­ko w noc pół­ja­sną 
 
Upiór ta­ki nad­la­ty­wał, 
Strza­ły so­bie z ran wy­ry­wał 
I mgły krwią czer­wie­nił wła­sną, 
Hełm roz­pa­lił w bły­ska­wi­cę, 
Miecz po­trzą­snął pur­pu­ro­wy, 
A okrop­ne czte­ry gło­wy, 
Ja­ko per­ły za­usz­ni­ce 
Z twa­rzą nie­zna­jo­mych ple­mion, 
Ni­by ró­że — niósł u strze­mion. 
— A ty za­raz — w rę­ku kord, 
W ko­sach przed nim ca­ła wieś! 
Duch ten — krzy­czysz — jest to rzeź! 
Duch ten to czer­wo­ny mord!... 
— Nie mord, nie rzeź: — to z gir­lan­dy, 
Co le­cia­ła po­nad Li­dą, 
Ja­kiś słu­ga dziew­ki Wan­dy, 
Ja­kiś zło­ty hu­sarz z dzi­dą, 
Ja­kiś krzy­ża ka­płan świec­ki, 
Z tę­czy wi­dzeń ode­rwa­ny, 
Znów po­wra­cał na kur­ha­ny — 
A ty zląkł się! — syn szla­chec­ki!! — 

 



*

Du­chy le­cą i nie gi­ną — 
Cza­sem peł­ne słów czer­wo­nych: 
Czy ty je­den z prze­stra­szo­nych 
Rę­ką rze­zi — gi­lo­ty­ną? 
Skąd­że ta­ka w to­bie trwo­ga 
I od lu­du rów i prze­dział? 
Praw­dę mó­wisz?... Nie, na Bo­ga, 
Wiem, żeś praw­dy nie po­wie­dział! 
Tyl­ko ja­kieś sny czer­wo­ne, 
Za­lud­nio­ne czar­tów gmi­nem, 
Twych fi­ra­nek kar­ma­zy­nem 
Owio­nię­te, osło­nio­ne, 
Jak róż ja­sne — jak sen pło­ne9, 
Peł­ne, mó­wię, mar szka­rad­nych, 
Bez słońc, bez gwiazd, kwia­tów żad­nych, 
Prze­stra­szy­ły cię, żeś krzyk­nął; 
„Stój­my tak — na oj­ców ko­ści!” 
I twój anioł, już w przy­szło­ści 
Za­bły­śnio­ny, — jak sen znik­nął. 

 



*

Jesz­cze co? ani za­ma­chu — 
 
Na­ród ca­ły ha­sła cze­ka — 
A krzyk pierw­szy z ust czło­wie­ka 
Był krzyk: Stój­my! był krzyk stra­chu. 
Bo to sen na koń­cu pie­śni, 
Że ma­gna­ty — kie­dyś — sta­ną 
Z wiel­ką tę­czą cho­rą­gwia­ną 
Otrzą­śnię­ci z wie­ków ple­śni, 
Z wiel­ką my­ślą w ser­cu — w gło­wie — 
Cha­tom — ni­by anio­ło­wie; 
I bunt świę­ty roz­pło­mie­nią, 
I świat ca­ły od nich zgo­re... 
— W tych ma­gna­tach ser­ce cho­re: 
Wąż im ser­cem, a proch rdze­nią!... 

 



*

Kie­dyś ze sto was ty­się­cy 
By­ło szlach­ty z serc i z li­ca; 
Dziś jed­ne­gom znał szlach­ci­ca 
I kraj ca­ły nie znał wię­cej. 
Je­den tyl­ko ser­ca mę­ką, 
Za­mia­ra­mi, choć nie skut­kiem, 
Wiel­kim, ci­chym, dum­nym smut­kiem, 
Peł­ną za­wsze da­rów rę­ką, 
Smęt­ną ja­kąś nie­szczęść sła­wą 
Był szlach­ci­cem — i miał pra­wo... 
Dziś i ten nie zo­stał z wa­mi 
I god­no­ści swej nie trzy­ma; 
Po­szedł gnić mię­dzy kró­la­mi, 
Już go nié ma — i was nié ma! 

 



*

Nie myśl, że wszyst­ko na na­szej łą­ce 
Smut­nie­je, więd­nie, za­cho­dzi no­cą, 
Że nie­to­pe­rze ociem­nia­ją­ce 
W po­wie­trzu ci­cho skrzy­dły10 ło­po­cą, 
Gdzie znaj­dą lam­pę — skrzy­dły za­du­szą, 
Gdzie znaj­dą cie­płą pol­ską krew w ży­łach, 
To ją wy­smok­czą — ser­ce wy­su­szą — 
Mózg o wa­riac­kich zo­sta­wią si­łach. 
Nie tak, tu nie tak... jak ci się mo­że 
Przy­śni­ło, gło­śny szlach­ty upio­rze! 

 



*

Duch, ogień, mło­dość 
Or­la i ży­wa 
Ogniem po­ry­wa 
I z du­cha czer­pie. 
Nad nią, na sier­pie 
Z bla­sków księ­ży­ca, 
Bo­ga Ro­dzi­ca 
W zo­rzy czer­wo­nej, 
Na wy­wró­co­nej 
Tę­czy po­ran­nej ! 
A pod nią mgła 
Z ognia i szkła 
W skrze nie­ustan­nej 
Bał­wa­ny wzno­szą­ca, 
By znieść ją z mie­sią­ca, 
Z gwiaz­da­mi zło­te­mi 
Po­sta­wić na zie­mi, 
Ogło­sić kró­lo­wą, 
Pięk­ność z pło­mie­niem w ser­cu, z gwiaz­da­mi nad gło­wą. 

 



*

Wy­szła, wy­szła zza ob­ło­ku, 
Lu­dom się po­ka­że, 
I na żni­wie, i na to­ku 
Uj­rzą ją żni­wia­rze! 
Ca­ła w słoń­cach, ca­ła w bły­skach, 
Z kwia­tem zło­tym w dło­ni; 
Pa­stusz­ko­wie przy ogni­skach 
Za­śpie­wa­ją o ni­éj!... 
Uj­rzą ją na po­lu trzo­dy 
I smęt­nie za­ry­czą; 
Za­drżą drze­wa, sta­ną wo­dy, 
Sny z niej tęcz po­ży­czą! 
I zgro­ma­dzą się włó­da­rze 
Z ko­sa­mi na ro­li; 
Bo się w ser­cach — w śnie po­ka­że 
Czło­wiek do­brej wo­li... 

 



*

Bądź­że ży­wot­niej­szej ce­ry, 
Bo cię ży­wym być przy­mu­szę; 
Wy­gnaj z my­śli Ma­ry­ju­sze11, 
Ce­za­ry12 i Ro­be­spie­ry13. 
Z ko­met, z me­te­orów cy­fer 
Czy­taj przy­szłość, wiesz­czu mło­dy, 
Nie bądź w przy­szłą noc po­go­dy, 
Ja­ko gwiaz­da zła — Lu­cy­fer, 
Gdy sło­necz­ny wóz wy­cią­ga, 
Jak pies — wę­ża ma­jąc szy­ję, 
I zła skrzy... i w oczy bi­je, 
I bez­sen­nym się urą­ga. — 
Bo my z bez­sen­ne­go ło­ża 
Wzrok rzu­ca­my go­rącz­ko­wy, 
A ty ły­skasz bla­skiem no­ża, 
Dziec­ko lub zły duch Je­ho­wy, 
Bo nam two­rzysz czar­ną ma­rę 
I w zro­dzo­ną ro­dzisz wia­rę. 

 



*

Ten, kto oj­cu po­wie: Ra­ka14! 
Ten prze­klę­ty: — więc się bój! 
Pol­ski lud to oj­ciec twój. 
Zeń, jak z cier­nio­we­go krza­ka, 
Go­tów zno­wu Bóg wy­buch­nąć, 
Z wi­chru ma­jąc twarz i li­ce, 
I na cie­bie, jak na świ­écę — 
Iść — i da­lej pójść — i zdmuch­nąć! 

 



*

Więc się bój: — bo nie ja gro­żę, 
Mar­ny czło­wiek i twój brat, 
Ale ja­kiś strasz­ny świat 
I wi­dzial­ne świa­tła bo­że, 
Z ci­szą, z wia­trem i z sze­le­stem 
Rzu­ca­ją­ce się na lud, 
Stra­chy, któ­re mó­wią: Cud! 
Ognie, któ­re szep­cą: Je­stem! 

 



*

Więc się bój: — bo Duch się wdzie­ra 
 
Ze­wsząd i pod­wa­ża wie­że. 
Sła­by — mó­wisz — rzeź wy­bie­ra; 
A czy wiesz, co on wy­bie­rze? 
Mo­że lu­dów za­tra­ce­nie. 
Mo­że nam przy­nie­sie w dło­ni 
Ko­met wi­chry i pło­mie­nie, 
W któ­rych drży król, mat­ka ro­ni, 
Dzia­ła, wo­zy, huf­ce, ko­nie 
Ogień pa­li, zie­mia chło­nie; 
A nikt z mo­gił nie ko­rzy­sta, 
Je­no wsz­czy­na­ją­cy ruch, 
Wiecz­ny Re­wo­lu­cjo­ni­sta, 
Pod mę­ką ciał — le­żą­cy Duch! 

 



*

We łzach, Pa­nie, rę­ce pod­no­si­my do Cie­bie, 
Od­puść nam na­sze wi­ny! 
Niech bę­dzie two­ja wo­la na zie­mi i na nie­bie; 
Przez nas czyń two­je czy­ny! 
Nie­chaj się two­je imię na wy­so­ko­ściach świę­ci, 
Niech się świę­ci trzy ra­zy! 
Aby­śmy już nie by­li z ksiąg ży­wo­ta wy­ję­ci 
Dla na­szych ran i zma­zy. 
Wspo­mnij, co­śmy cier­pie­li pod chło­stą tych mo­ca­rzy, 
A du­cha­śmy nie da­li; 
Nie po­zna­li­by oj­ce na­szych bo­le­snych twa­rzy, 
Gdy­by z gro­bow­ca wsta­li. 
Gdy­śmy cier­pie­li moc­no, wo­ła­li­śmy do gó­ry 
Jak go­łę­bie: „Nie ci­śnij” — 
Du­chy jak go­łę­bi­ce roz­le­cia­ły się w chmu­ry; 
Za­trwóż! niech wró­cą!... bły­śnij! 
W tej bły­ska­wi­cy, Pa­nie, uj­rzym się i z da­le­ka 
Brat po­zna swe­go bra­ta — 
I wej­dzie nie­śmier­tel­ność ja­ko anioł w czło­wie­ka, 
I sta­niem lu­dem świa­ta!... 

 



*

A tu ni­żej 
Pan po­ni­ży 
Na­mięt­nych. 
Głos uci­szysz, 
A usły­szysz 
Jęk smęt­nych. 
Ze­brzy­dow­scy 
I Zbo­row­scy 
W czer­wo­nych de­liach15, 
Bły­ska­wi­ce 
I dzie­wi­ce 
W bla­dych ka­me­liach. 
Chór przy­cho­dzi 
Zda się w ło­dzi, 
O brze­gi trą­ca. 
Nad smęt­ne­mi 
Lam­pa zie­mi 
Okrąg mie­sią­ca. 
Ze­gar świa­ta, 
Ptak Pi­ła­ta 
Go­dzi­nę pie­je. 
Strach i nud­no­ści, 
W gro­bach drzą16 ko­ści, 
Bez-duch sza­le­je. 
Duch uci­ska, 
Mro­czy i bły­ska, 
Aż uzu­peł­ni 
Wiek idą­cy, 
Bo­giem błysz­czą­cy 
Jak mie­siąc w peł­ni. 

 



*

W ta­kim hym­nie, wiesz­czu, stój; 
Bo pieśń ta­ka pój­dzie gó­rą, 
Nad pod­lej­szych dusz na­tu­rą 
Pa­nu­ją­ca — bo­ży strój17, 
Do któ­re­go Bóg na­gi­na 
Wszyst­kie te­go wie­ku stru­ny, 
Złą­czy dźwię­ki i pio­ru­ny, 
Świat, co ko­cha i prze­kli­na, 
I błę­ki­tu rzu­ci na tła, 
Prze­mie­nio­ną krwa­wość w świa­tła. 
Anioł się z anio­łem ze­trze, 
Chry­stus wyj­dzie na ciał zła­my 
I z Chry­stu­sem się spo­tka­my, 
A spo­tka­nia plac... po­wie­trze!... 

 



*

Lecz do­pó­ki ty i twoi, 
Du­chem bo­żym nie­skrzy­dla­ci, 
Chce­cie stać na gło­wach bra­ci, 
Tak jak sza­tan do­tąd stoi 
Cia­łem — for­mą, któ­ra ku­ta 
Od ty­się­cy lat we świe­cie, 
Choć spróch­nia­ła — du­chy gnie­cie, 
Wy­ro­bio­na i prze­żu­ta, 
Prze­świe­co­na pie­kłem ma­ra, 
Dla was świę­ta tym, że sta­ra... 
Pó­ki wy jak­by z ka­mie­nia, 
A kry­ją­cy strach ko­bie­cy, 
Opie­ra­cie wa­sze ple­cy 
O ten wiatr z gwiazd i z pło­mie­nia, 
Któ­ry się jak słoń­ce pa­li 
I lud nie­sie, a was wa­li — 
Lecz do­tych­czas jesz­cze szczę­dzi 
Naj­pięk­niej­szych od za­gła­dy, 
A nie mo­gąc, dusz gro­ma­dy 
Prze­ra­żo­ne z ciał wy­pę­dzi; — 
To ja — po­mny na po­trze­bę 
Przy­szłych lu­dzi, tych ce­za­rów, 
Któ­rym każ­dy sta­ry na­rów 
Kładł pod no­gi ka­mień, gle­bę, 
Mę­czen­ni­ków peł­ną cha­tę, 
Swój in­te­res i pry­wa­tę; 
To my świę­ci, to my mło­dzi 
Ju­trzen­ka­mi i bły­ska­niem 
Cha­ro­no­wej Two­jej ło­dzi, 
Peł­nej tru­pów — po­przek sta­niem! 

 









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ka­ła­kuc­ki (daw.) — po­cho­dzą­cy z Kal­ku­ty. [przypis edytorski]

2. su­ro­wie (daw.) — dziś popr. for­ma przy­słów­ka: su­ro­wo. [przypis edytorski]

3. be­tle­em­scy — dziś popr.: be­tle­jem­scy. [przypis edytorski]

4. mo­ję — dziś popr.: mo­ją. [przypis edytorski]

5. Iry­dion —  imię bo­ha­te­ra dra­ma­tu Zyg­mun­ta Kra­siń­skie­go, któ­re w swym brzmie­niu kry­je za­rów­no na­wią­za­nie do Iry­dy, gr. bo­gi­ni tę­czy, po­słan­ki bo­gów, jak rów­nież do bibl. zna­cze­nia tę­czy ja­ko sym­bo­lu po­jed­na­nia Bo­ga z ludź­mi; Iry­dion, po­cząt­ko­wo kie­ru­ją­cy się żą­dzą ze­msty na cie­mię­ży­cie­lach je­go oj­czy­zny, osta­tecz­nie do­zna­je oświe­ce­nia i moż­na są­dzić, że je­go lo­sem jest w przy­szło­ści po­dą­żać za na­uka­mi Chry­stu­sa.  [przypis edytorski]

6. Sylf — nie­wi­dzial­ny duch bę­dą­cy uoso­bie­niem ży­wio­łu po­wie­trza; opo­wie­ści o syl­fach ma­ją źró­dło w śre­dnio­wiecz­nym opi­sie tych istot au­tor­stwa Pa­ra­cel­su­sa. [przypis edytorski]

7. Za­po­ro­że — daw. na­zwa te­ry­to­rium nad dol­nym Dnie­prem, tzw. Dzi­kie Po­la, gdzie ży­li ko­za­cy za­po­ro­scy, spo­łecz­ność wie­lo­na­ro­do­wa zor­ga­ni­zo­wa­na na mo­dłę woj­sko­wą, trud­nią­ca się wy­pra­wa­mi łu­pie­ski­mi; po­cząw­szy od XVI w. od­dzia­ły Za­po­roż­ców by­ły włą­cza­ne w ra­zie po­trze­by w sze­re­gi ar­mii Rzecz­po­spo­li­tej ja­ko płat­ne woj­sko, czę­ste też by­ły rów­nież bun­ty ko­zac­kie prze­ciw­ko ma­gna­tom i urzęd­ni­kom pań­stwo­wym; w 1648 r. wy­bu­chło po­wsta­nie Ko­za­czy­zny pod wo­dzą Boh­da­na Chmiel­nic­kie­go (krwa­we szcze­gól­nie dla osia­dłej na tych te­re­nach szlach­ty), któ­re do­pro­wa­dzi­ło do za­an­ga­żo­wa­nia się w kon­flikt Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej i Ro­sji; do­szło wów­czas do po­dzia­łu ko­za­ków za­po­ro­skich po dwóch stro­nach Dnie­pru na pro­mo­skiew­skich i pro­pol­skich; do te­go wła­śnie kon­flik­tu na­wią­zu­je w tym miej­scu wiersz Sło­wac­kie­go. [przypis edytorski]

8. stec­ka — a. stecz­ka: dróż­ka. [przypis edytorski]

9. pło­ny — nie­płod­ny, ja­ło­wy, sła­by, mi­zer­ny. [przypis edytorski]

10. skrzy­dły — dziś popr. N. lm: skrzy­dła­mi. [przypis edytorski]

11. Ma­ry­ju­sze — na­wią­za­nie do po­sta­ci kon­su­la rzym. Ga­ju­sza Ma­riu­sza (156 p.n.e.–86 p.n.e.), re­for­ma­to­ra ar­mii rzym., wy­bit­ne­go wo­dza; kie­dy w ro­ku 87 p.n.e. wy­bu­chła w Rzy­mie wal­ka mię­dzy stron­nic­twem opty­ma­tów i po­pu­la­rów, tzw. pierw­sza woj­na do­mo­wa, Ma­riusz wpro­wa­dził ter­ror w mie­ście, ska­zu­jąc na śmierć wie­lu swych prze­ciw­ni­ków po­lit. spo­śród opty­ma­tów; wów­czas zo­stał ostat­ni, siód­my raz wy­bra­ny kon­su­lem w 86 p.n.e. [przypis edytorski]

12. Ce­za­ry — na­wią­za­nie do po­sta­ci Ga­ju­sza Ju­liu­sza Ce­za­ra (100 a. 102 p.n.e.–44 p.n.e.), rzym. po­li­ty­ka, wo­dza i dyk­ta­to­ra, z któ­re­go dzia­ła­nia­mi po­li­tycz­ny­mi przy­ję­ło się wią­zać upa­dek re­pu­bli­ki i po­czą­tek ce­za­ry­zmu w Rzy­mie. [przypis edytorski]

13. Ro­be­spie­ry — na­wią­za­nie do po­sta­ci Ma­xi­mi­lie­na de Ro­be­spier­re’a (1758–1794) jed­ne­go z przy­wód­ców re­wo­lu­cji fran­cu­skiej, czo­ło­wej po­sta­ci le­wi­co­we­go klu­bu ja­ko­bi­nów; Ro­be­spier­re’a zwy­kło się uzna­wać za sym­bol krwa­we­go ter­ro­ru i dyk­ta­tu­ry re­wo­lu­cyj­nej. [przypis edytorski]

14. ra­ka — bibl.: nędz­nik. [przypis edytorski]

15. de­lia —  na­kry­cie wierzch­nie, ele­ment stro­ju mę­skie­go no­szo­ny przez szlach­tę pol. od XVI w., szcze­gól­nie po­pu­lar­ny wśród hu­sa­rii; ro­dzaj płasz­cza, w od­róż­nie­niu od kon­tu­sza nie­prze­pa­sy­wa­ne­go, czę­sto wy­kań­cza­ne­go lub pod­bi­te­go fu­trem, z koł­nie­rzem, o luź­nych, roz­cię­tych rę­ka­wach, za­pi­na­ne­go na ozdob­ne gu­zi­ki. [przypis edytorski]

16. drzeć — dziś: drżeć. [przypis edytorski]

17. strój — tu: na­stro­je­nie in­stru­men­tu. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/odpowiedz-na-psalmy-przyszlosci-ujecie-wczesniejsze

      Tekst opracowany na podstawie: Juliusz Słowacki, Dzieła Juliusza Słowackiego. Pierwsze krytyczne wydanie zbiorowe, t. I., Wiersze drobne, wyd. Bronisław Gubrynowicz, Lwów 1909

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Marta Niedziałkowska, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: seyed mostafa zamani@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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